


Mają już za sobą pracowite 
dni na szlakach kolejowych. 
Czas nieubłaganie biegnie na- 
przód. Stare konstrukcje i 
przedmioty trafiają do punktów 
złomu, nieliczne do muzeów tak 
jak te prezentowane na zdję- 
ciach. Można je obejrzeć w Mu- 
zeum Kolejnictwa w Warszawie, 
zwanym popularnie „muzeum 
na torach”. Placówka gromadzi 
eksponaty oraz _ dokumenty 
związane z historią polskiego 
kolejnictwa. Wizyta tu przenosi 
w inny świat — Świat epoki pary, 
kolejek wąskotorowych, który 
minął bezpowrotnie. 

Na zdjęciu: urządzenie do pom- 
powania wody. 
Fot. CAF 








Pieczątka 
jest dobra 
na wszystko 


(„KONTYNENTY '). Bez han- 
ko w Japonii ani rusz. Jest to 
mała okrągła pieczątka, którą 
sygnuje się listy oraz dokumen- 
ty. Często jest ona zwykła i ta- 
nia, ale bywa zdobiona srebrem 
lub rzeżbiona w kości słoniowej 
i wtedy kosztuje sporo. Nie jest 
to wynalazek współczesny; han- 


ko używano od bardzo dawna, z 
pewnością już w pierwszych 
wiekach naszej ery. Pieczątka 
zawiera najczęściej znaki z na- 
zwiskami właściciela (cudzo- 
ziemcy używają na ogół kana — 
fonetycznego japońskiego). Ja- 
pończycy nie mają zwyczaju 
podpisywania się na dokumen- 


tach (włącznie z aktem ślubu), 
lecz przykładają w odpowied- 
nich rubrykach — hanko. Dotyczy 
to również podejmowania pie- 
niędzy z książeczek oszczęd- 
nościowych. System ten Euro- 
pejczykom i Amerykanom wy- 
daje się niebywale nieostrożny. 
Hanko można przecież zgubić, 
można je też łatwo ukraść lub 
zabrać właścicielowi i bez prze- 
szkód przywłaszczyć sobie jego 
oszczędności. Kiedy zwraca się 
Japończykom uwagę na taką 
możliwość, reagują  zdumie- 
niem, jakby coś podobnego nie 
mogło się zdarzyć. Tymczasem 
zdarza się, ale przyznać trzeba, 
że niezbyt często. Inna japońska 
osobliwość — tamtejsze banki 
praktycznie nie posługują się 
czekami, w każdym razie nie w 
wewnętrznych transakcjach, 
między Japończykami zdecydo- 
wane pierwszeństwo ma obrót 
gotówkowy mimo całej swej kło- 
potliwości. 





SZCZURY 
ZJEDZĄ 
CHIŃCZYKÓW? 


(PAP). 23 min ha ziem uprawnych na terenie 
wielu prowincji Chin jest zagrożonych w br. pla- 
gą szczurów. Specjaliści wskazują, że 1986 rok 
jest piątym rokiem dewastacji znacznej części 
zbiorów przez te szkodniki 

W zeszłym roku szczury zaatakowały 24,6 min 
ha, tj. 24,4 proc. ogółu ziem uprawnych w Chiń- 
skiej Republice Ludowej 

Sceptycy ironizują, że obecny rok, który we- 
dług tradycyjnego kalendarza chińskiego jest 
Rokiem Tygrysa, powinien być Rokiem Szczu- 
ra 


Szanujmy dzikie koty 
— nie są wcale 
takie drapieżne 


(PAP). Grupa naukowców amerykańskich po wie- 
loletnich badaniach ogłosiła raport, w którym twier- 
dzi, że dzikie i półdzikie koty zasługują na pełny sza- 
cunek. 

Z badań wynika, że dziki kot w ciągu roku chwyta i 
zjada średnio 600 myszy, które wyrządzają ogromne 
szkody w bilansie żywnościowym świata. Natomiast 
zjada tylko 4 niewielkie ptaki i to wówczas, gdy są 
chore, ranne lub zginęły nagle z różnych przyczyn. 








Niektóre, 
niestety, nie wyglą- 
dają najlepiej. Na 
tym — warszawskim 
— przy ul. Bronie- 
wskiego 87 — woda 
stoi przez okrągły 
rok. Złośliwi twier- 
dzą, że dzieci mają 
tu frajdę — mogą po- 
pływać. Administra- 
cja osiedla Piaski od 
kilku lat nie uczynita 
nic, aby podwórko 
wyglądało jak po- 
dwórko... 


Fot 
Marek 
Szymański 
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ŻAGLE DLA 
WSZYSTKICH _..... 


ot. K. Kamiński 
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Minerat 
z głębokości 
...100 tys. m! 


RFN (PA). Jest nim Ellenber- 
git pochodzący z głębokości 
trzykrotnie większej niż grubość 
skorupy ziemskiej. Minerał ten, 
podobnie wytrzymały na odzia- 
ływanie ciśnienia jak diament, 
wypchnięty przez ruchy. tekto- 
niczne przebadali i opisali geo- 
logowie z Bochum. 





NOWY 
GOLIAT? 
POKONAŁ... 
KROKODYLA 


(PAP). 6-letni chłopiec z kenij- 
skiej wioski nad rzeką Tana stał 
się bohaterem po tym, jak urato- 
wał swojego starszego brata 
przed śmiercią w szczękach 
krokodyla. 

Chłopiec stoczył heroiczny 
bój z ogromnym gadem, który 
ściągnął z brzegu jego 8-letnie- 
go brata. Walka zakończyła się 
zwycięstwem, gdy matka nad- 
biegła z pomocą. Pogromca 
krokodyla leczy się w szpitalu. 





ŁÓDKA 
-KOSIARKA 


W Wielkiej Brytanii rozpoczę- 
to seryjną produkcję todzi-ko- 
siarek do oczyszczania kanałów 
i rzek z wodorostów, które u- 
trudniają żeglugę. Silnik dieslo- 
wski o mocy prawie 14 KM na- 
pędza śrubę łodzi i piłę. Gdy 
zęby trafiają na twardy przed- 
miot, kosiarka zatrzymuje się. W 
celu uniknięcia nieszczęśliwych 
wypadków automatycznie wyłą- 
cza się również wtedy, gdy wy- 
noszona jest z wody. 





Styczniowy miód 


Jest zima. Przyroda pogrążona jest we śnie 
Nie pachną kwiaty. Pszczoły odpoczywają w u- 
lach. Dopiero wiosną polecą po słodkie nekta- 


Ale czy dopiero wiosną...? 

W ciepiarnianym gospodarstwie rolnym „Ke- 
nesz” w Związku Radzieckim otrzymano pier- 
wsze kilogramy styczniowego miodu. Do wielkiej 
oranżerii z kwitnącymi cytrynami wpuszczono 
pszczoły — a te zapominając o zimowym śnie, 
zaczęły produkować miód. (j) 





Ciekawe odkrycie 
na północy ZSRR 


MOSKWA (PAP). W Autonomicznej Republice 
Komi znaleziono pierwszy w północno-wschod 
niej części Europy gród słowiański zbudowany 
w XIl-XIII w. Charakter konstrukcji obronnych i 
przedmiotów odkrytych przez archeologów, 
świadczy o związkach tego grodu ze światem 
słowiańskim. 


Ta pani to 
Maryna 
Chwiczija- 
Mazurenko. 
Jest 
weteryna- 
rzem w 
ogrodzie 
zoologicz- 
nym w Tbilisi 
(Gruzja). Z 
wiernym i 
stałym 
pomocnikiem 
rusza w 
codzienny 
obchód 


Fot. 
1. Szłamowa 





Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 





Z wizytą w Polsce... 


O ORLE I LWIE, 
BURACZKACH 


ORAZ 


KOMPUTERACH 


P rzyjechała ich ponad setka w 
wieku od 10 do 18 lat. Przebywali 
w naszym kraju ponad dwa tygodnie. 
Zdążyli w tym czasie zwiedzić War- 
szawę, Katowice, Oświęcim, Kraków, 
Częstochowę, Wieliczkę, Bytom. Od- 
wiedzili kilka obozów harcerskich. Za- 
dzierzgnęło się w tym czasie wiele 
przyjażni, które zaowocują na pewno 
obiitą korespondencją. A mowa tu o 
grupie pionierów i młodych komso- 
molców, którzy przyjechali z Bułgarii 
do Chorzowa na zaproszenie Katowi- 
ckiej Chorągwi ZHP. 

„Świat Młodych” poprosił kilkoro z 
nich o rozmowę. Oto co nam powie- 
dzieli: 

„Świat Młodych” — Z czym Wam 
się kojarzyło słowo Polska zanim do 
nas przyjechaliście? 

Zdrawko — Z waszą drużyną pitkar- 
ską. Macie dobrych zawodników. 
Polscy chłopcy biorą z nich przykład. 
Kilka razy graliśmy z nimi mecze w 
Chorzowie. Wygraliśmy, niestety, tyl- 
ko raz. 

Pawlina — Z białym ortem, którego 
macie w herbie. W herbie Bułgarii jest 
lew. Myślę, że te dwa zwierzęta, sym- 
bolizujące nasze kraje, mają wiele 
wspólnego: godność, . siłę, odwagę. 

Cwetelina — A mnie Polska kojarzy 
się'przede wszystkim z polską litera- 


turą, która cieszy się ogromną popu-- 


larnością w Bułgarii. Powieści Sien- 
kiewicza i, Prusa zna prawie każdy 
młody cztowiek w naszym kraju. Po 
„W pustyni i w puszczy”, „Krzyża- 
ków”, „Quo vadis”, „Faraona” usta- 
wiają się w księgarniach długie kolej- 
ki. 


Niedawno przeczytałam też prawie 
całą serię „Pana Samochodzika” 
Zbigniewa  Nienackiego. Świetne 
książki! Czyta się jednym tchem. 

Eleonora — Przed naszym wyjaz- 
dem do Polski bułgarska telewizja 
wyświetlała serial „Doktor Murek”. A 
jeszcze wcześniej film pt. „Marysia i 
Napoleon". Aha, pamiętam jeszcze 
taki film dla młodzieży pt. „Wakacje z 
duchami”. Bardzo ciekawy. A „Bolka i 
Lolka” zna u nas każdy brzdąc! 

Desistawa — A mnie Polska kojarzy 
się z Władysławem Warneńczykiem, 
który jest bohaterem obu naszych na- 
rodów. W Warnie jest piękne mauzo- 
leum polskiego króla, który zginął w 
walce z Turkami. 

A poza tym Polska kojarzy mi się 
zawsze z moją serdeczną przyjaciółką 
Niną, którą poznałam trzy lata temu na 
obozie w Częstochowie. Nina jest 
harcerką. Bardzo często piszemy do 
siebie listy. Chciałabym zaprosić ją 
do Bułgarii na wakacje! 

„ŚM” : — Czy Polska was czymś za- 
skoczyła? 

Diesistawa — Buraczkami! U nas 
nie jada się jarzynek z buraczków. Nie 
smakowały mi także surówki z posło- 

*dzonej kapusty. Natomiast lubię zie- 
mniaki, których, zdaje się, w Polsce 
jadacie bardzo dużo! 

Pawlina — Zdziwiliśmy się także, że 
wasze obozy harcerskie organizuje 
się pod namiotami. Bułgarskie obozy. 
pionierskie wyglądają zupełnie ina- 
czej. Przede wszystkim nie ma namio- 
tów lecz stałe bazy — najczęściej 
domki kempingowe. Nie ma także tak 


bogatej obrzędowości: totemów, 
zwyczajów — jak na przykład rytuał 
związany z rozpaleniem ogniska i 
podtrzymywaniem ognia przez straż- 
niczki; tylu pląsów, piosenek, zabaw. 
Myślę, że polskie obozy harcerskie 
są tajne, ponieważ są bardzo... ro- 
mantyczne. 

Gorzej z warunkami sanitarnymi... 

Cwetelina — Polskie dziewczęta 
bardzo modnie się ubierają! Bardzo 


twarzowy jest też mundur harcerski i 


rogatywka.  Przymierzałam! Nasz 
mundur to po prostu biała bluzka i 
czerwona chusta. 

„ŚM”: — Czy uważacie, na podsta- 
wie własnych obserwacji, że życie 
polskich rówieśników różni się bar- 
dzo od waszego? 

Desistawa — Jeśli nawet się różni , 
to chyba tylko w szczegółach. Na 
przykład, jak mówiliśmy, różnią się 
mundury organizacyjne, formy letnich 
obozów... 

„ŚM”': — No właśnie, a jak spędza- 
cie wakacje w Bułgarii? 

Eleonora — Obóz pionierski trwa 20 
dni. Większość baz położonych jest 
nad morzem. W miejscowości Krane- 
wo mamy wielki obóz międzynarodo- 
wy, w którym spotkać można dzieci z 
całego świata. 

Ale w wakacje także pracujemy. 
Wszyscy uczniowie od VI do VIII klasy 
wyjeżdżają na 10-dniowe letnie bry- 
gady, najczęściej na wieś, do pracy 
przy zbiorach. Starsi od IX klasy pra- 
cują już cały miesiąc. Potem w ciągu 
raku szkolnego, w październiku, jest 
jeszcze jeden wyjazd — dwutygodnio- 





Tym oto komputerem „Prawec” posługują się buigarscy uczniowie 


wy do pracy w państwowych gospo- 
darstwach rolnych. Brygady są obo- 
wiązkowe i trudno się od nich wymi- 
gać. Zresztą raczej nikt nie próbuje, 
bo są to zazwyczaj fajne wyjazdy. Pra- 
ca jest oczywiście płatna z potrące- 
niem kosztów wyżywienia. 

Poza tym w czasie wakacji każdy 
dom pioniera (znajdują się one w pra- 
wie wszystkich większych miastach 
bułgarskich) przygotowuje jakiś letni 
program zajęć. Mogą to być spotka- 
nia w kółkach zainteresowań, projek- 
cje filmów, zawody sportowe, gry 
komputerowe... 

„ŚM”: — Więc u was też panuje 
moda na komputer? 

Zdrawko — U nas to już raczej nie 
jest moda. To obowiązek! „Kompu- 
ter” — tak nazywa się nowy przedmiot 
w szkole — zaczyna się już w IV klasie 
podstawówki. Na razie nowy program 
szkolny objął tylko, IV, V i VI klasę. Ja 
jestem w Vlll klasie. Ale w każdej 
szkole w Bułgarii działają „Kótka 
komputerowe”, więc właściwie każdy, 
kto chce może się nauczyć kompute- 


rowego języka, zasad programowa- 
nia, a także pograć w gry. Nasze 
szkoły wyposażone są w bułgarskie 
komputery produkowane między in- 
nymi z myślą o uczniach. Nazywają 
się. one. „Prawec” — od jednego z 
miast w naszym kraju. 

„ŚM” : — Słyszałam także, że macie 
w Szkole sześciostopniową skalę 
ocen? 

Pawlina — A to w Polsce jest ina- 
czej? 

„ŚM”:- W naszej szkole najwyższa 
jest piątka, najniższa — dwója. 

Pawlina — To śmieszne! Bo u nas z 
dwóją można przejść z klasy do kla- 
sy! Najniższym stopniem jest jedyn- 
ka, a najwyższym — szóstka. 

„ŚM”: — Kiedy ukaże się ten wy- 
wiad w „Świecie Młodych”, zacznie- 
cie już rok szkolny. Życzę więc sa- 
mych szóstek i ani jednej jedynki, a 


poza tym wielu sympatycznych 
wspomnień z Polski! 

Rozmawiała: 

JOLANTA ZDANOWSKA 


Fot. Maria Jaworska 





dpadowe? 





Jak wykorzystywać 


surowce ot 


Pan Piotr Mę- 
żyk przy 
skonstruowa- 
nym-- przez 
siebie urzą- 
dzeniu odbie- 
ra kolejne 
metry _ „izo- 
frexu" 


Fot. Z. Bisanz 








KATOWICE (inf. wł.). Jak zastąpić 
papę, o którą bezskutecznie zabiega- 
ją wszyscy właściciele i gospodarze 
budynków — odpadami skóropodob- 
nymi? W jaki sposób ze starych, zu- 
żytych opon wyprodukować... da- 
chówki? Czy otuliny z kabli elektrycz- 
nych można przetworzyć na pełno- 
wartościowy materiał izolacyjny? = Na 
te wszystkie pytania potrafi odpowie- 
dzieć wynałazca i racjonalizator, autor 
aż pięciu patentów, bytomski rze- 
mieślnik — pan Piotr Mężyk. 

Niemał wszystkie swoje pomysły 
czerpie z życia, a właściwie to z jego 
niedomogów. Powodowany troską o 
właściwe zagospodarowywanie su- 
rowców odpadowych, podejmuje się 
przedsięwzięć zgoła niemożliwych do 
zrealizowania. Tak było w przypadku 
„izofrexu” — materiału powstałego w 
wyniku przeróbki odpadów skóropo- 
dobnych, który z powodzeniem zastą- 
pił papę. Jest nawet bardziej od niej 
elastyczny i trwały, a na dodatek wy- 
trzymuje temperatury od —40 st. C. da 


+140 st. C. Zarówno technologia, jak i 
prototypy urządzeń osobiście skon- 
struowanych przez pana Mężyka u- 
możliwiają produkcję „izofrexu” na 
dużą skalę (ok. 280 tys. m. kw. rocz- 
nie). Ponieważ jednak cała produkcja 
pochodząca z firmy pana Mężyka zo- 
stała „na pniu” wykupiona przez Bazę 
Zaopatrzenia Rolnictwa w Lublińcu, 
która zamówienia na „izofrex” złożyła 
aż do 1996 roku, autor patentu zdecy- 
dował się udostępnić swoją techno- 
logię nowo utworzonemu zakładowi w 
-Elblągu. 

Wynalazca twierdzi, że aby zaspo- 
koić potrzeby wszystkich zaintereso- 
wanych, należy powołać do życia ko- 
lejne zakłady. 

Niebawem powstaną takie w Cho- 
rzowie i Cieszynie i wówczas z krajo- 
wych odpadów skóropodobnych bę- 
dzie można rocznie wyprodukować 2 
min. m.kw. „izofrexu”. 

Za swój patent pan Piotr Mężyk o- 
trzymał nagrodę drugiego stopnia w 
ogólnopolskim konkursie pn. „Prze- 
mysł gminie”, którą w całości (70 tys. 
zł) postanowił przekazać na fundusz 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole. 

Aktualnie wynalazca z Bytomia roz- 
myśla nad sposobem przetworzenia 
otulin z-kabli elektrycznych na... wy- 
ktadzinę podłogową. Jeśli i ten po- 
myst uda mu się urzeczywistnić, bę- 
dzie to kolejny krok na drodze, której 
przyświeca jego życiowa dewiza — 
„Nie mogę patrzeć, kiedy coś się 
marnuje”. 

(kk) 


KĄCIK |. 
PRZYJACIÓŁ 


© Mam 15 lat, interesują mnie 
książki, muzyka rockowa, samocho- 
dy, żużel, turystyka, wędkarstwo. 
Moje ulubione zespoły to: Turbo, 
Shakin-Dudi, Azyl P, Krzysztof Pa- 
włowski, ul. Żabikowska 60/8, 62- 
031 Lubań; © Mam. 14 lat, lubię się 
śmiać i podróżować. Jestem zagorza- 
łą kinomanką. Lubię również słuchać? 
muzyki młodzieżowej i korespondo- 
wać. Katarzyna Żądło, ul. J. Tuwima 
4/3, 41-250 Czeladź; © Jesiem 
czternastolatką. Lubię rysować, malo- 
wać, wyszywać. Dużo czytam, słu- 
cham muzyki. Uwielbiam George'a 
Michaela, Limahla, Papa Dance, Mar- 
ta Maciąg, Sobów 40, 39-441 So- 
bów; © Mam 15 lat. interesuję się 
poezją, szczególnie dotyczącą przy- 
jaźni między dwojgiem ludzi. Nawiążę 
korespondencję z chłopakiem, Anna 
Jonczyk, ul. Armii Czerwonej 88, 97- 
300 Piotrków Tryb.; © Jestem czter- 
nastolatkiem spod znaku Panny, z du- 
żym poczuciem humoru. Uczę się do- 
brze. Zbieram modele samołotów, lu- 
bię muzykę, dyskoteki, kino. Pragnę 
korespondować z rówieśnikami, To- 
masz Grzela, ul. Rewolucji Paździe- 
rnikowej 8a/39, 26-220 Stęporków. 





Agnieszce? 

Może jesteśmy za małe, aby oceniać 
swoich nauczycieli. Ałe tego co się 
dzieje na naszym piętrze w szkołe nie 
można dłużej tolerować. Od pewnego 
czasu próbujemy pomóc koleżance- 
Agnieszce z młodszej klasy. Rok temu 
przyczepił się do niej chłopak z ósmej 
klasy — Piotrek. Na początku jej się to 
podobało, ponieważ jest najprzystoj- 
niejszym chłopakiem w szkole. Był dla 
niej bardzo miły, dobry i uczynny. 

Od pewnego czasu coś zaczęło się 
między nimi psuć. Piotrek stał się 
zazdrosny, podejrzliwy i co najgorsze, 
na przerwach zaczął Agnieszce zatru- 
wać życie (tzn. wykręcał jej ręce, spy- 
chał ją ze schodów, przygniatał 
drzwiami). Często widzimy to na kory- 
tarzu ale nie wiemy już co robić, aby 
obronić Agnieszkę. Ostatni wybryk 
Piotrka przebrał miarę. Trzymał ją za 
ręce, uderzał o ścianę i o żelazne ba- 
rierki. Próbowałyśmy podejść ale jego 
kolega nie dopuścił nas. Nauczyciele, 
którzy przechodzili obok Piotrka i 
Agnieszki nie reagowali. Nasza pani 
od matematyki przystanęła przy nich i 
tylko się roześmiała. Nauczyciele nie 
chcą wtrącać się do spraw ucznia, ale 
takie zachowanie powinno zwrócić ich 
uwagę. 

Mamy nadzieję, że ktoś, kto ma po- 
dobne probiemy napisze do „RP”. Jak 
pomóc Agnieszce? Czym zwrócić u- 
wagę nauczycieli na podobne incyden- 
ty? 

„Klotka i Niunia” 


Jak zmienić 
Monikę? 


W naszej klasie jest dziewczyna, z 
którą mamy kłopoty. Wiele z nas sta- 
rało się nawiązać z nią kontakt. Nic z 
tego. Monika — tak ma na imię — ciągle 
odrzuca nasze propozycje, obrzuca 
nas wyzwiskami i gardzi nami. 

Chodzi zaniedbana i wcale się nie 
uczy. Tak już jest od pierwszej klasy. 

Każda dziewczyna się rozwija i po- 
winna dbać o higienę osobistą. Ona się 
nie myje i na nieumyte ciało używa 
męskiego dezodorantu lub perfum. 

Nie-wierzymy, że nie ma w domu 
mydła, ma przecież komfortową ła- 
zienkę!!! 

Próbowałyśmy coś na to zaradzić, 
ale nam się nie udało. 

Hej! 

Dziewczyny z klasy 


Temu koledze 


też trzeba pomóc 

W naszej klasie jest chłopak, który 
chodzi do szkoły jak*mu się podoba. 
W ogóle nie nosi książek ani nawet 
zeszytów. Ciągle oszukuje nauczyciel- 
kę — raz mówi, że jest chory, innym 
razem tłumaczy się, że załatwiał coś 
bardzo ważnego dla rodziny. Wiem, że 
nic nie załatwia, tylko się wałęsa, a 
zresztą w czasie lekcji powinien być w 
szkole, a na prywatne sprawy przezna- 
czać wolny czas. 

Pytam czy taki uczeń ma prawo 
zdać? Moim zdaniem byłoby niespra- 
wiedliwie, żeby uczeń, który nie chodżi 
systematycznie do szkoły miał zdać z 
klasy do klasy, tak jak wszyscy odpo- 
wiedzialni uczniowie. 

Może czytelnicy odpowiedzą na 
mój list na łamach „Redakcyjnej Pocz- 

Ri 
2 Czytelnik 
OD REDAKCJI: My też chcemy 
odpowiedzieć: tym uczniem nałeża- 
łoby się zająć, pomóc mu, by właśnie 
też zdał, jak inni koledzy. Dłatego tą 
sprawą zajmijcie się szybko na jed- 
nej z najbliższych lekcji wychowaw- 
czych. O „sposobikach” Waszego ko- 
legi wychowawca powinien też po- 
wiadomić rodziców, dopóki nie jest 
za późno, dopóki jest szansa i czas 
na poprawę. (bs) 


- Nie chcemy 


ac sie 


16 lipca 1945 roku grzyb pierwszej eksplozji 
nuklearnej na pustyni Los Ałamos zwiastował 
nie tylko kolejne ujarzmienie przez rozum ludz- 
ki sił przyrody. Był on też znakiem NOWEGO w 
odwiecznej zdawałoby się dziedzinie ludzkiej 
aktywności; w prowadzeniu wojny. Od tego 
czasu słowo WOJNA stało się równoznaczne 
ze słowem ZAGŁADA. Wojna byłaby bowiem 
w istocie aktem samozniszczenia rodzaju ludz- 
kiego, wyczynem, po którym nie byłoby ani 
zwycięzców, ani pokonanych. 

Od owego kpcowego dnia 1945 roku nauka 


W ubiegłym roku szkolnym pani od polskiego w warszawskiej Szkole 
Podstawowej nr 18 ogłosiła wśród uczniów klasy Vila konkurs na pracę o 
Warszawie. Dziś drukujemy trzecią z nich. Przeczytajcie, bo ciekawa! 


o jutro 


zrobiła wiele kroków naprzód i dziś arsenały 
wojskowe świata dysponują broniami i środ- 
kami ich przenoszenia, przy których bomby z 
Los Alamos, z Hiroszimy i Nagasaki są muzea- 
Inymi zabytkami. 

Jak wiadomo, od 2 września 1945 roku, od 
dnia kapitulacji Japonii, świat nie rozgorzał już 
zbrojnym konfliktem na większą skalę. Te lata 
pokoju niektórzy chcą zawdzięczać rzekomo 
zbawiennemu wpływowi nowych broni, prze- 
pełnionych arsenałów. Mówią oni oto tak: „nie 
ma wojny, bo obie strony (ZSRR i USA oraz ich 


WARSZAWA 


PRZYSZŁOŚCI 


sojusznicy) nawzajem boją się siebie, a boją 
się, bo dysponują straszną bronią. Im zatem 
broń straszniejsza, tym pokój pewniejszy” 


Pomińmy na chwilę sprawy polityczne, zna- 
czenie aktywności międzynarodowej państw 
socjalistycznych i niezaangażowanych w utrzy- 
maniu pokoju, a także wpływ narodów świata, 
w tym narodu amerykańskiego na to, że świat 
wciąż jeszcze trwa bez wojny. Zatrzymajmy się 
nad kwestią, nazwijmy ją „techniczną”. Otóż 
lutowa katastrofa wahadłowca „Challenger” i 
kwiteniowa awaria elektrowni atomowej w 
Czernobylu uświadomiła tym, którym wyobraź- 
ni nie staje, że niezależnie od woli polityków, 
wskutek przypadku, awarii, przysłowiowego 
zwarcia w najmniejszym druciku instałacji elek- 
trycznej może dojść do katastrofy. Mimo za- 
bezpieczeń, wydawałoby się najpewniejszych z 
pewnych, można wyzwolić atom nawet zupeł- 
nie niechcący. I któż wtedy zatrzyma bieg wy- 
darzeń? 


Budowanie pokoju trzeba zatem rozpocząć 
od zaniechania doskonalenia nowej broni, któ- 
ra niczego nie „zabezpieczy”. Ponieważ dos- 
konaleniu nowych broni służą przede wszyst- 
kim próby z bronią nuklearną, trzeba po prostu 


je zatrzymać. ZSRR już tak zrobił, w zeszłym 
roku, w przeddzień 40 rocznicy Hiroszimy, i od 
tego czasu nie dokonuje prób nuklearnych, 
mimo że USA nadal tak czynią. Ten gest dobrej 
woli supermocarstwa jądrowego jest tylko jed- 
nym z praktycznych kroków towarzyszących 


wielkiemu programowi zbudowania trwałego . 


pokoju, przedstawionemu w imieniu ZSRR 
przez Michaiła Gorbaczowa. Celem zaś tego 
programu jest, by w 2000 roku na świecie nie 
było broni jądrowej. Oczywiście, plan ten wy- 
maga współdziałania wszystkich dzierżących 
broń jądrową mocarstw, przede wszystkim zaś 
USA. 

Tymczasem amerykańska administracja 
proponuje współdziałanie.. ale nie z ZSRR, 
lecz ze swoimi sojusznikami. I nie w rozbroje- 
niu, lecz w tzw. SDI czyli Inicjatywie Obrony 
Strategicznej, zwanej potocznie „gwiezdnymi 
wojnami”. 

To, czy wiek XXI będzie uzbrojony po zęby i 
drżący o każą minutę życia ludzkiego, czy też 
będzie pełny pokoju opartego na gwarancji 


najpewniejszej, braku broni jądrowej — najży- 


wotniej oczywiście obchodzi tych, który w 2000 
roku będą żyli i rządzili, a więc dzisiejszą mło- 
dzież. 


Te myśli są — najogólniej ujmując — istotą 
oświadczenia Komitetu Centralnego radzie- 
ckiego Komsomołu i Komitetu Organizacji 
Młodzieżowych ZSRR. W oświadczeniu tym 
wyrażone jest pragnienie młodzieży radzie- 
ckiej, by od zaraz rozpocząć drogę do rozbro- 
jenia. Młodzież radziecka wzywa w swym apelu 
młodzież całego świata, by „poparta ona kurs 
na uzdrowienie stosunków międzynarodo- 
wych”, by „zażądała od administracji amery- 
kańskiej zaprzestania prób jądrowych i tym sa- 
mym umożliwiła rozpoczęcie tej drogi”. „Droga 
do pokoju nie wiedzie przez doświadczenia 
nuklearne, lecz przez zaufanie i współpracę” — 
stwierdza Apel. 

Młodzież polska, w tym nasi Czytelnicy, cho- 
ciaż urodzeni w latach siedemdziesiątych, są, 
jako uczestnicy narodowego losu, także dzie- 
dzicami doświadczenia wojny. Dlatego: bez 
żadnych zastrzeżeń mówimy radzieckim ró- 
wieśnikom: „Dołączamy się do Waszego gło- 
su. Tak jak Wy nie chcemy być ostatnim po- 
koleniem w historii cywilizacji. Nie chcemy 
bez przerwy bać się o jutro. | mówimy to we 
wrześniu, w miesiącu, który uświadamia 
nam, Polakom, tragizm stowa WOJNA. 

(or) 


Od maszyny biegowej do cyklomobilu (12) 





Panowie Chester R. Kyle i 
Jack H. Lambie, specjaliści do 
spraw aerodynamiki zorganizo- 
wali w 1975 roku zawody Pojaz- 
dów Napędzanych Siłą Mięśni 
Ludzkich (HPV's). Startujące tam 
konstrukcje były przeważnie 
dziełami amatorów, przy czym 
często nie były w ogóle testo- 
wane, tak więc wiele z nich po 
nabraniu większej prędkości po 
prostu rozlatywało się. Mimo to 
udało się wyłonić spośród nich 


—Wszyscy chętni, którzy chcą odbyć podróż do 
Warszawy roku 3000 chronolotem naszej firmy, 
proszeni są o zajęcie miejsc. 


Podobnie jak inni, wszedłem 
do błyszczącego, oszklonego 
pojazdu. Zająłem miejsce w fo- 
telu. Z delikatnym szumem, za- 
sunęty się pleksiglasowe osło- 
ny. Znalazłem się w przezro- 
czystej klatce. Nagle usłysza- 
tem, jak coś dokoła mnie zaszu- 
miało. Popatrzyłem przed siebie. 
Wydawało mi się, że z olbrzymią 
prędkością lecę w nieograni- 
czonej przestrzeni. Mimowolnie 
przymknątem powieki. Otworzy- 
wszy je, zobaczyłem ogromne 
jajowate obiekty, wiszące kilka 
metrów nad ziemią. Jak nam wy- 
jaśnił przewodnik, były to biura 
konstrukcyjne. Tu tworzono 
nowe modele turboodrzutowych 
skuterów i innych kosmicznych 
pojazdów. Na specjalnej, meta- 
licznej pochylni przejechaliśmy 
do najbliższego przystanku 
magnetobusów. Były czerwone i 
miały emblematy z syrenką 
Wsiedliśmy do jednego z nich. 
Codziennym zwyczajem mie- 
szkańców stolicy, wszyscy do- 


rośli udawali się do pracy. Ubra- 
ni w ciemne kombinezony z jaki- 
miś dziwnymi przegubami na 
kolanach i łokciach, wyglądali 
nieziemsko i oryginalnie. Gdy 
wysiedliśmy, naszym oczom u- 
kazały się wysokie bloki. Wszę- 
dzie było jasno i czysto. Tu — w 
centrum przemysłowym — pra- 
cowali mieszkańcy miasta. Pra- 
cę wykonywały roboty, ludzie 
sprawowali jedynie nadzór tech- 
niczny. Nie mniej interesującą 
od zwiedzonego już centrum, 
była dzielnica mieszkaniowa 
Dotarliśmy do pionowo zawie- 
szonych (dużych rozmiarów) kul 
połączonych ze sobą przezro- 
czystymi cylindrami. 

W stolicy rozpowszechniony 
był także inny sposób porusza- 
nia się — przez teleportację. 
Weszliśmy do jednej z póło- 
krągłych budek. Naciśnięto kilka 
guzików. Naszym oczom ukaza- 
ła się o dziwo... Kolumna Zy- 
gmunta wzniesiona kilkanaście 
stuleci temu. W jej pobliżu stało 


kilka ponad tysiącietnich kamie- 
niczek. Zachował się również 
Zamek Królewski. Mieszkańcy 
tej około czternaście wieków 
liczącej stolicy dbali o jej zaby- 
tki. Konserwowali je z pieczoło- 
witością. Pełni podziwu przyje- 
chaliśmy nad Wisłę, aby obej- 
rzeć ponad tysiącietnią Syrenkę. 
Wykonano ją ze specjalnego 
tworzywa, odpornego na wszel- 
kie działania atmosferyczne. Po- 
dęgzliśmy bliżej brzegu. W czys- 
tej, błękitnozielonej wodzie ra- 
dośnie pluskały rybki 

Nadeszła pora powrotu. Tele- 
portacyjnie udaliśmy się do 
chronolotu. Wkrótce wróciliśmy 
w nasze czasy. Cała impreza 
dostarczyła nam wielu nieza- 
pomnianych wrażeń. Najbar- 
dziej zaskakujące, a jednocześ- 
nie radosne było to, że coś w tej 
nowej Warszawie pozostało z 
dawnej epoki. 


Andrzej Zalewski 
Fot. P.Bukowski 





„Mieszkańcy stolicy dbali o jej zabytki..." Oto Plac Zamkowy — Zamek, dzwonnica kościoła świętej 
Anny, Kolumna Zygmunta, a w perspektywie kamieniczki Krakowskiego Przedmieścia 


wehikuły, które nadały kierunek 
następnym poszukiwaniom pro- 
jektantów: najszybszymi okaza- 
ty się rowery poziome. Pierwsze 
miejsce zajął doktor fizyki Allan 
Abbott, będący jednocześnie z 
zamiłowania kolarzem wyczyno- 
wym. Jechał on na rowerze po- 
ziomym, obudowanym przezro- 
czystą rurą, z przodu zamkniętą 
pleksiglasową kopułką. Leżał w 
niej wyciągnięty na brzuchu, ni- 
czym termometr w futerale — po- 
zycja niezbyt wygodna, lecz wy- 
datnie zmniejszająca opór po- 
wietrza... 

Entuzjastom napędu mięśnio- 
wego wystarczyło to w zupeł- 
ności — zajęli się poważnie tą 
koncepcją, nawet Paul Mac 
Cready, konstruktor mięśniołotu 
o nazwie Gossamer Condor 
zastosował w nim poziomą, tym 
razem półsiedzącą pozycję pilo- 
ta. Człowiek, będący tam silni- 


kiem — młody biolog bryan Allen 
całymi dniami trenował, jeżdżąc 
na poziomym rowerze, zbudo- 


Maszyny pierwszych 
mistrzostw 


kolegę.. 


wanym amatorsko przez swego 


MAREK UTKIN 





am 
Bryan Allen na rowerze trzeciej 
generacji 





Przepraszamy, wpadka! 





Poprawki 
do Czerwonego Harcerstwa 


W 86 numerze „Świata Młodych” z dnia 19 lipca 
pojawiła się kolejna „Ściągawka z historii”, tym ra- 
zem o Czerwonym Harcerstwie, zatytułowana „Pod 
znakiem czerwonego sokoła”. Niestety, autor „Ścią- 


gawki”, sam ... źle ściągnął. 


Ponieważ nie ma nic gorszego od niedoktadnej 
ściągawki, poniżej zamieszczamy sprostowanie jej 
autora, Jarostawa Machowiaka. 


A więc wpadka! Proszę o 
dwóję! Okazuje się, że nie 
wszystkie informacje zawarte w 
mojej „ściągawce z historii" o 
Czerwonym. Harcerstwie były 
ścisłe. Bardzo Czytelników 
przepraszam, przyznaję się do 
błędów i spieszę wyjaśnić, że: 
1. Juliusz Dąbrowski, jedna z 
głośniejszych postaci przedwo- 
jennego harcerstwa nie był ni- 
gdy członkiem. Czerwonego 


Harcerstwa. Był zawsze instruk- 
torem Związku Harcerstwa Pol- 
skiego, a w chwili powstania 
Szarych Szeregów we wrześniu 
1939 roku wszedł do Pasieki, 
czyli konspiracyjnej Głównej 
Kwatery. Natomiast jego poglą- 
dy, zdecydowanie lewicowe, 
rzeczywiście politycznie były bli- 
skie ideom Czerwonego Har- 
cerstwa. 

2. Tenże Juliusz Dąbrowski nie 


został usunięty z ZHP, a „jedy- 
nie” z Głównej Kwatery Harce- 
rzy, (gdzie kierował Wydziałem 
Drużyn). Była to kara za protest 
wobec wizyty delegacji Hitlerju- 
gend w Polsce i goszczeniu jej 
przez młodzież harcerską. 

3. Członkowie KIMB-u (Koła In- 
struktorów _ im. _ Mieczysława 
Bema), którego inicjatorem i se- 
kretarzem był J. Dąbrowski nie 
przeszli gremialnie do Czerwo- 
nego Harcerstwa, a niektórzy 
badacze twierdzą nawet, że nie 
przeszedł do Cz. H. z KIMB-ow- 
ców nikt. 

4. Dziecięca organizacja komu- 
nistyczna, o której w „Ściągaw- 
ce” wspomniałem, nosiła nazwę 
„Pionier”, a nie „Pionier Pol- 
Ski”. 

5. Pełna nazwa Czerwonego 
Harcerstwa — o czym nie 


wspomniałem — brzmiała: Czer- 
wone Harcerstwo Towarzystwa 
Uniwersytetów Robotniczych 
(TUR). TUR, czyli młodzieżowa 
„przybudówka” Polskiej Partii 
Socjalistycznej miała bowiem za 
zadanie statutowe organizowa- 
nie i popieranie rozwoju umy- 
słowego dzieci i młodzieży, m.in. 
przez tworzenie kół harcerstwa. 
6. Symbolami Czerwonego Har- 
cerstwa TUR byty: 

- kolor czerwony (tak _ jak 
wszystkich ruchów politycznych 
klasy robotniczej), 

— czerwony sokół na niebieskim 
tle (jest. to międzynarodowy 
znak ruchów dziecięcych i mło- 
dzieżowych związanych z socja- 
listami), 

— odznaka organizacyjna w po- 
staci metalowego krążka oraz 
odznaka organizacyjna I! stop- 
nia (którą należało samodzielnie 
wykonać) w postaci czerwonej 
wiewiórki w wieńcu z sosno- 
wych gałązek. 

Przyznając się do błędów i 
przepraszając za nie tych 
zwłaszcza spośród Was, którzy 
szczególnie interesują się his- 
torią harcerstwa — mam jednak 
nadzieję, że losy Czerwonego 
Harcerstwa, nieraz niesłusznie 
pomijane i pomniejszane trochę 
Was zainteresowały. 

JAROSŁAW MACHOWIAK 


Było pięć tysięcy zaproszeń 
na „Koncert Czystych Serc". Ale 
23 maja przed warszawską Halą 
Gwardii oczekiwało znacznie 
więcej ludzi. | weszło ich więcej. 
Bo Marek Kotański wpuszczał 
bocznymi wejściami. 

Zaczęło się około szesnastej. 
Salę wypełniali uczniowie pod- 
stawówek, szkół średnich, stu- 
denci. Ale można było spotkać i 
ludzi bardzo dorostych. A nawet 
para straszych ludzi poru- 
szała się żwawo w rytm muzyki. 
Dziewczyny przeważały na try- 
bunach. Chłopcy na płycie. Były 
osoby uzależnione, mieszkańcy 
„domów MONARU i „zwykła” 
młodzież. Z estrady płynęty ko- 
lejno reggae, blues, jazz, no i o- 
czywiście hard-rock i heavy me- 


tal. Występowały m.in. zespoły 
DAAB i TILT, Elżbieta Mielczarek 
i Tomasz Stańko. Przebojem 
koncertu stał się występ zespo- 
łu TSA, prezentującego za- 
mknięty spektakli hard-rockowy. 

Na koncercie miano nie palić. 
l dym szedł ponoć jedynie ze 
sceny, kiedy puszczano Świece 
dymne. Miało nie być pijanych i 
zaćpanych. I nie było, jak z całą 
odpowiedzialnością _ stwierdził 
nasz fotoreporter, dodając przy 
tym, że w porównaniu z wieloma 
oglądanymi przez niego impre- 
zami hard-rockowymi był to 
„koncert aniołków” 

Ci ludzie, choć różni, choć 
przecież często sobie obcy i nie 
znani, robili wrażenie zżytej ca- 
łości, manifestującej, że wszyst- 


kim chodzi o tę samą sprawę. O 
nowe, czyste spojrzenie na 
świat: nie narkotyki, wóda czy 
papierosy, a radość życia, 
wspólna zabawa. | jeszcze o to, 
by wreszcie przestano w Polsce 
siać mak, 

Koncert dzielił się na dwie 
części. Pierwszą prowadził Ma- 
rek Kotański wspólnie z przed- 
stawicielem  PSJ-u, drugą, 
wspólnie z Wojciechem Man- 
nem. Kiedy zespół schodził ze 
sceny, a publiczność zaczynała 
protestować gwizdaniem i wrza- 
skami — wychodził pan Marek i 
już po kilku jego słowach zapa- 
dała cisza. Opowiadał o MONA- 
RZE, mówił o tym, że byłby bar- 
dzo zadowolony, gdyby Koncert 
dobrze zaświadczył o zebranej 


tu publiczności, bo być może 
wtedy udałoby się zorganizo- 
wać następne. Wspominat o 
Szkołach Czystych Serc, cieszył 
się, że Koncert doszedł do skut- 
ku, stał się jakby potwierdze- 
niem Ruchu, jego ideologii. 

Bawili się wspólnie do póź- 
nych godzin wieczornych — ci, 
którzy sobie tego życzyli, obda- 
rowani czerwonymi serduszka- 
mi — tańcząc na środku płyty, 
przeciągając przez całą salę w 
wężowym korowodzie, śpiewa- 
jąc wspólnie z wykonawcami, 
witając i żegnając owacyjnie ko- 
lejne zespoły. 

IDEA CZYSTYCH SERC tro- 
chę się wzmocniła. 


(kos) 
Zdjęcia: Grzegorz Gaj 








„Świat Młodych”: Kiedy pan 
był ostatnio w kinie? 

Marek Kotański: O, bardzo 
dawno, nie pamiętam, nie cho 
dzę do kina. 

— A do teatru? 

W teatrze byłem nie tak dawno, 
w Krakowie. Byłem z młodzie 
zą 

— A na spacerze? 

Jak! tylko czas pozwala, wy: 
chodzimy wraz z żoną wieczo- 
rem na godzinkę na spacer z 
psem. Rozmawiamy sobie 
Żona! Gdyby nie rozumiała tak 
moich spraw, nie byłoby tego 
wszystkiego. 

— Czy zdarza się, że podczas 
spaceru nie pada ani stowo na 
temat MONARU, narkomanii, 
Ruchu Czystych Serc? 

— Bywa że nie rozmawiamy na 
te tematy. Wspominamy dawne 
dni, wycieczki, miasta i kraje, w 
których byliśmy. Kiedyś, przed 
wieloma, wieloma laty bywało, 
że jeździłem po świecie jako tu 
rysta. Teraz jeżdżę tylko i wy- 
tącznie po to, żeby oglądać ko- 
lejne ośrodki. Byłem ostatnio 2 
tygodnie w RFN, dzień i noc 
spotykałem się z narkomanami, 
rozmawiałem o narkomanii z 
władzami, oglądałem sceny nar- 
kotyczne w przerażających po- 
dziemiach ich świata. 

— A jak wyglądają pana dni w 
kraju? 

— Pracuję około 18 godzin 
dziennie, bardzo mało śpię, 
właściwie cały czas jestem w 
drodze, stale spotykam się w 
różnych miejscach z różnymi 
ludźmi. Dziś, na przykład, za go- 
dzinę przychodzi następny 
dziennikarz, o 20 mam spotka- 
nie z matkami narkomanów, któ- 
re potrwa prawdopodobnie do 
22, potem kilka spotkań w kołej- 
nych prywatnych domach, w 
swoim będę o 1-2 w nocy. Rano 
wpół do ósmej muszę być w 
Biurze MONARU na Hożej, 
gdzie czeka na mnie kilka 
spraw. O 8 mam spotkanie z kil- 
kuset osobami w kolejnej szkole 
przystępującej do Ruchu Czy- 
stych Serc. W piątek jestem od 
rana do 14 w Sejmie, a potem 
jadę do ośrodka w Kołobrzegu, 
gdzie przez piątek, sobotę i nie- 
dzielę będę miat spotkania z 
młodzieżą i innymi ludźmi. W 
poniedziałek mam następną 


z MARKIEM KOTAŃSKIM 


„Świat Młodych” rozmawia 


szkołę przystępującą do Ruchu 
- około 1000 osób z samocho. 
dówki. I tak to leci 

Tak się składa, że jestem czło 
wiekiem, do którego stale ktoś o 
coś się zwraca. Wiedząc, że to 
nie żadne fanaberie, a że komuś 
jest to potrzebne, poc 
właśnie pięć tysięcy zaproszeń 
na koncert „Czystych serc”, o 
sobiście r własnoręcznie: „Je: 
stem z Tobą, Marek Kotański" 
Mogłem przecież tego nie robić, 
ale wiem, że dla tysiąca albo 
dwu może to mieć duże znacze. 
nie terapeutyczne. Bardzo. 
chciałbym, żeby to byt koncert 
czysty psychicznie, żeby mógł 


ałem 





nauczyć czegoś fajnego, za- 
miast szpanowania papierosem 
lub marihuaną. 

— Jak pan daje wszystkiemu 
radę? 

- Żyję w ogromnym tempie. 
Każdy człowiek, który mi towa- 
rzyszy, czy to jako asystent, czy 
terapeuta, jest w stanie wytrzy. 
mać w moim ciągu tygodnio- 
wym zaledwie 2-3 dni. Natych- 
miast potem odpada, wykoń- 
czony natłokiem tych spotkań, 
rozmów, nasileniem angażowa- 
nia się. A ja mam łatwość rege- 
nerowania sił. Bardzo szybko 
oddaję swój ładunek i bardzo 
szybko mam już z powrotem na- 
stępny. Dlatego, że bardzo moc- 
no fascynuję się różnymi spra- 
wami, nawet drobnymi 

Jednym z wielkich moich celów, 
moich i Ruchu, jest zbudowanie 
miasta młodości w Bieszcza- 
dach. Łącznie z drogami dojaz 
dowymi. Milionowego prawie 
Sprawa może się zacząć w każ- 
dej chwili, gdy zostanie ogło 
szony ogromny, międzynarodo- 
wy konkurs urbanistyczny na 
wykonanie projektu tego miasta, 
za darmo oczywiście, z potrzeby 
serca. Zbuduje je sama mło- 
dzież. A władza da nam na to 
trochę pieniędzy. 

— Pana życie fascynuje, czego 
nie można niestety powiedzieć 
o wielu pana pacjentach. Co 
pan mówi tym, którzy siedzą w 
narkomanii, by „schować się” 
w niej przed obrzydliwymi nie- 
jednokrotnie sytuacjami ro- 
dzinnymi, którzy chcą uciec od 
życia? 

— Wie pani doskonale, że nie 
mogę tego ich życia zmienić. 


Mówię im o szarości. Muszą 
nauczyć się widzieć życie takim, 
jakie jest. Muszą nauczyć się ży- 
cia twardego, muszą nauczyć 
się przegrywać, kiedy trzeba. | 
jednak chcieć żyć. Mieć taką na 
życie chęć, jaką kiedyś mieli na 
ćpanie. Nawet ma pani dobry ty- 
tut: „Zaćpać się życiem”. 

— A co pan mówi nie narkoma- 
nom, a zwyktym ludziom? 

— Nie narkomani są bardzo po- 
dobni. Bo co to jest narkoma- 
nia? Bierność, wycofywanie się, 
ucieczka, szukanie azylu. „Zwy- 
kli” ludzie też tworzą sobie u- 
cieczki, azyle, własny świat. | 
często przestają interesować 
się innymi, skupieni jedynie na 
sobie samych. Dlatego właśnie 
ten świat staje się coraz bardziej 
zimny. Dlatego też we wszyst- 
kim co robię nawet nazewnic- 
two, jak zdążyła już pani zauwa- 
żyć, jest charakterystyczne: cie- 
pło, serce, dawanie. Chcę wy- 
pełnić te luki, które powstały w 
ciągu wielu, wielu lat. Odeszli- 
śmy od serca i miłości w rodzi- 
nach, szkołach, organizacjach. 
Przesziiśmy- na _ konsumpcję, 
przesterowujemy się na branie 
zamiast dawania. Dlatego prag 
nę — nie słowami, tylko czynami 
— udowodnić, że miłość, przy: 
jażń, altruizm są bardzo potrzeb- 
ne w tych ciężkich czasach, w 
tym bardzo trudnym życiu. 

— Czy Ruch Czystych Serc jest 
antidotum również i na wącha- 
nie? 

— Wyprowadzałem zawsze ludzi 
z wąchania w sposób naturalny 
= włączając ich do tzw. Domów 
Ciepta. Są to nieformalne, 20- 
30-osobowe grupy młodzieżo- 
we, nastawione na pomoc dla 
młodzieży zagubionej, mającej 









kłopoty osobiste, rodzinne i 
szkolne 
nią. Jednak r 








sięciu 
Domów Ciepła 
się stworzyć 


nasyciła kraj 





a wszystkich 
Stąd wziął 





sprawy 
Czystycł 
Domy Ciepła, t 
skalę. 

Tak więc Ruch ystych Serc 
jest absolutnie „ruchem antywą 
chania”. Jeśli wśród dzieci i 
młodzieży będą dobre stosunki 
międzyludzkie, jeżeli będą się 
nawzajem dostrzegać, opieko 
wać się sobą, przestaną być 
wobec siebie okrutni = nie będą 
potrzebowali uciekać właśnie w 
wąchanie, w trzaski w mózgu 
W ramach Ruchu chcę również 
stworzyć coś w rodzaju „uniwer- 
sytetów twardego życia”. Można 
będzie zapisywać się do nich na 
dwa miesiące wakacji. Myślę o 
fajnej, twardej wspólnocie, do- 
konującej czegoś konkretnego, 
na przykład próby wyremonto- 
wania jakiegoś domu, który po- 
tem nawet zostawi się innym, 
ale sprawa, i praca, będzie do- 
konana, a efekt widoczny. Oczy- 
wiście nie palimy papierosów, 
pracujemy od rana do — dajmy 
na to — godziny siedemnastej. 
Wakacje całkiem inne od tych z 
wykopkami, w PGR, w OHP. Za 
tamte jest szmal. A tu nie będzie 
szmalu. Tu będzie robota. No i 
szmal psychiczny. A więc takie 
uniwersytety dające ludziom po 
jęcie twardego życia. 

— Wttej chwili to jest na razie 
pana zamysł? 

— Po raz pierwszy pani to po 
wiedziałem 

— Podobnie jak  powiedziat 
pan żonie o pomyśle Szkoły 
Czystych Serc, a w dwa tygod- 
nie później już zaczęło się to 
dokonywać? 

— O, właśnie! 





Rozmawiała EWA KOSIŃSKA 
Fot. M. Włodarski 


(Wywiad został przeprowadzony 
w maju) 


redakcji 
Morze”, jacht Polskiego Związ 
ku Żeglarskiego „Henryk Rutko 
wski” wyszedł w rejs mając na 
pokładzie młodzież niepetnos- 


miesię 





= 


prawną. Młodzi ludzie uczyli się 
sztuki nawigacji, obsługi żagli 
szorowali pokład 
malnie żeglarskie wachty nie 
gorzej niż ich petnosprawni ró 
wieśnicy. Warto dodać, że w 


pełnili nor 


krajach o dłu 
tradycjach rejsy takie odbywają 
się od lat, młodzież niepetnos. 
prawna ma też możliwość pły 
wania pod żaglami, jak tło się 
mówi, „na co dzień”. 


ych żeglarskich 


Dziki pobierają myto 


Niedawno pisaliśmy o zdzi- 
wieniu kierowcy, który w nocy 
jadąc ulicą Ratuszową w War- 
szawie, zauważył pełznącego 
węża-uciekiniera z Z00. Agen- 
cja prasowa w Madrycie podała 
z kolei wiadomość, że w wiosce 


Tabyuo del Monte pojawił się w 
zbiorniku wodnym ogromny 
siedmiometrowy wąż, który po 
zwinięciu się w ktębek byt więk- 
szy niż koło traktora! Dorośli na 
widok gada wpadali w przeraże- 
nie, a jedno z dzieci doznało 





szoku i trzeba było aż interwen- 
cji lekarza. 

Jak już wspomniałam na 
wstępie, i w naszym kraju nie 
brak podobnych atrakcji. A to 
niedźwiedź podchodził pod 
schronisko lub pustoszył pasie- 
ki, a to łoś zabłąkał się na ulicę 
miasta, a to buszują po śmietni- 
kach dziki 

W czasie minionych wakacji 
„Świat Młodych” przeżył- przy- 
godę z dzikami w Helu. Otóż 
niecałe sto metrów od głównej 
ulicy, tuż przy drodze na plażę, 
spacerowały sobie po trawniku 
pod oknami kilkupiętrowego 
bloku, dwie lochy z warchlaka- 
mi. Przypomniał mi się wówczas 
fragment filmu „Nie ma moc- 
nych”, w którym przemalowano 
na „dzika” domową świnię. Na 
Helu różne rzeczy się zdarzały, a 
Kaszubi mają poczucie humo- 
ru... a nuż postanowili uatrakcyj- 
nić pobyt letnikom? 


Ale o tym, że nie są to jednak 
dzicze atrapy, świadczyły wydłu- 
żone pyski, czujnie wytknięte w 
stronę przechodzących wczaso- 
wiczów. 


Żeby nie spłoszyć zwierząt, 
zbliżam się do nich krok po kro- 
ku. | co tu dużo mówić, czuję 
ogromny respekt przed tymi 
mieszkańcami kniei. A „długie 
pyski” pochrząkują coś tam 
między sobąi przeganiająwarch 
laki za żywopłot. w oknach 
bloku ukazają się mieszkańcy. 
Zachęcają, żeby śmiało pod- 
chodzić, bo dziki nikomu krzyw- 
dy nie zrobią. Sypią się.z okien 
kawałki chleba, gotowane zie- 
mniaki. Przysiadam, żeby mieć 
lepsze ujęcie, bo oto cichcem 
zza krzaczka wysuwa się jakiś 
niesposłuszny - warchlaczek "i 
drepcze chodnikiem w moją 
stronę. Nie wyczuł jedzenia, od- 
wraca się, kuca, i... siusia. 





Kiedy wieczorem wracam z 
plaży, leśnej drogi pilnują dwie 
lochy. Otwierają pyski, węszą. 
Ktoś rzuca jabłko. Jeden niuch — 


Siedem dni na pełnym morzu 
kąpie! w Bałtyku „o sto mił od 
brzegu” niebo pełne gwiazd 
nad głową i Spiew wiatru w wan- 
tach, pozostaną na długo w pa- 
mięci tej załogi. 





i spojrzenie pełne pogardy. |- 
dentyczne zachowanie powodu- 
je bułka z mastem. Ożywienie 
wywołuje dłoń z... lodami. Jedno 
siorbnięcie i zawartość wafla 
znajduje się w żołądku lochy. A 
walelek.. Wałelek może sobie 
pani sama skonsumować. Co? 
Nikt więcej lodów nie ma? To 
jazda stąd. Nie ma-pozowania 
do zdjęć. Obie panie dzikowe 
wiłaczają się pod gałęzie sosen- 
ki, tylko im tby wystają. 

Czy są to te same lochy. które 
obeszty teren kało bloków i po 


Oby ten rejs był otwarciem 
bramy na morze nie tylko dla tej 
nielicznej grupy. 


(wm) 
Fot. K. Kamiński 


deserek przyszły na plażę? A 
może wkrótce wejdą do portu, 
by. witać wycieczki przywożone 
przez statki białej floty? Na tym 
wąziutkim półwyspie wszystko 
jest możliwe. Czy tylko tu?... 
Gdzie się w ogóle mają podziać 
zwierzęta, kiedy kurczą się lasy, 
a człowiek opanowany szałem, 
nazywanym niesłusznie cywili- 
zacją, niszczy przyrodę i już nie 
zawsze może znaleźć godziwe 
miejsce dla siebie. 
Tekst i foto 
WIESŁAWA MROCZEK 








ZOT 
ŚWIAT 

1 NA CZTERECH 

| KÓŁKACH 


Samochody z czechostowa- 
ckiej wytwórni Skoda, cieszą się 
u nas olbrzymią popularnością, 
którą potęguje i ten fakt, że na 
naszym rynku motoryzacyjnym 
nowe ich egzemplarze są pra- 
wie nieosiągalne. 

Trudno mi tutaj wyrażać opi- 
nię dlaczego tak poszukiwane 
samochody od bliskich nam są- 
sładów nie trafiają do nas. Jed- 
nym z powodów jest zapewne 
to, że duże ilości SKOD ekspor- 
towane są do wielu krajów Euro- 
py Zachodniej, a także poza 
nasz kontynent. 

Trzeba stwierdzić, że SKODY 
dużą popularność na rynkach 
nasyconych już bardzo pojazda- 
mi samochodowymi zdobywają 
głównie dzięki niskiej cenie. 
SKODA we Francji jest najtań- 
szym samochodem i kosztuje 


mniej do naszego FIATA 126 P 
sprzedawanego w ramach 
przedstawicielstwa firmy Fiat. Is- 
totnym też czynnikiem decydu- 
jącym o zapotrzebowaniu na te 
samochody są niskie koszty ich 
eksploatacji. 

Do takich nie spotykanych u 
nas modeli SKODY należy 
SKODA RAPID KABRIOLET, 
powstała na bazie usportowio- 
nej wersji SKODY RAPID COU- 
PE. Produkowana jest ona przez 
angielską firmę  nadwoziową 
LDD — w oparciu o dostarczane 
z Czechosłowacji zespoły sa- 
mochodu SKODA RAPID. 

Przeróbka tego samochodu 
zaczyna się od blaszanego da- 
chu, w miejsce którego montuje 
się dach brezentowy, rozpinany 
na zamocowanych uprzednio 
pałąkach bezpieczeństwa. Pałą- 





ki te chronią pasażerów w razie 
przewrócenia się pojazdu. Prze- 
róbce podlega też płyta podło- 
gowa, która otrzymuje szereg 
wzmocnień, po to by przywrócić 
sztywność zmniejszoną przez 
odcięcie dachu. 

Ciężar takiej SKODY wynosi 

853 kg. Jest ona wyposażona w 
5-przekładniową skrzynię bie- 
gów i osiąga z silnikiem o mocy 
43 kW, prędkość maksymalną 
143 km/h. (zdjęcie nr 1) 
* Drugim nie spotykanym na 
naszych drogach modelem 
SKODY jest SKODA 130 LX, po- 
kazana na zdjęciu nr 2 pocho- 
dzącym z belgijskiego czasopi- 
sma _ motoryzacyjnego DE 
AUTO-GIDS. 

SKODA ta poza bardzo sta- 
rannym wykończeniem i dodat- 
kowym wyposażeniem w posta- 


ci specjalnych spoilerów z przo- 
du i z tyłu, progów przy 
drzwiach, poszerzonych obrze- 
żach błotników przy otworach 
do kół i odlewanych obręczach, 
posiada silnik o powiększonej 
do 1989 cm sześć. pojemności i 
mocy 46 kW (62 KM). 

Dzięki temu silnikowi i 5-prze- 
kładniowej skrzyni biegów, sa- 
mochód ten osiąga prędkość 
150 km/h. Zużycie paliwa przy 
prędkości 90 km/h wynosi tylko 
5,5 I na 100 km. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Jacek KOMPANOWSKI i Ja- 
cek PAWLAK, Kuźnice, 87-852 
SMIŁOWICE, poszukują opisów, 
danychtechnicznych, zdjęć i pro- 
spektów samochodów marki 
Lancia, Ford, Opel i Porsche. 

Grzegorz FRAUENFELDER, 
ul. Świerkowa 4, Osiedle Leś- 
ne, 43-170 ŁAZISKA GÓRNE, 
nawiąże kontakt z osobami inte- 
resującymi się samochodami 
produkcji RFN. Posiada do wy- 
miany katalogi samochodów 
Volkswagen Jetta i Golf. 

Dariusz PODGÓRSKI, ul. O- 
grodowa 2a/14, 78-300 ŚWID- 
WIN, pragnie nawiązać kore- 
spondencje z osobami interesu- 
jącymi się samochodami cięża- 
rowymi. Poszukuje danych tech- 


nicznych i prospektów następu- 
jących samochodów  ciężaro- 


wych: SCANIA, DAF, IVECO, 
RABA. 








Zielono mi (130) 


NA GORĄCO 
Z GORĄCEJ 
KALIFORNII 


Już miatem zamiar wywiesić kart- 
kę na drzwiach „Zielono mi” z wia- 
domością, że będzie kilkutygod- 
niowa przerwa z powodu mojego 
wyjazdu za ocean, lecz po namyśle 
— zrezygnowałem. Kto wie? Może 
„Ptakoluby” rozplienityby się na na- 
szej stronie, lub sąsiadujący z nami 
„Rzepklub” wczepiłby się na za- 
wsze w naszą rubrykę i zostaliby- 
śmy na lodzie. Postanowiłem nie 
zostawiać Was samych — Wielkich 
Entuzjastów Tropikalnego Ogrod- 
nictwa (!), lecz wytrwale pisywać 
dalej. Ba! Nawet jestem gotowy 
dołożyć do tego pisania z własnej 
kieszeni, gdyż koszt wysłania każ- 
dego artykułu do kraju przekroczy 
(niestety!) wartość honorarium, ja- 
kie Redakcja będzie mogła mi wy- 
płacić. Ech, ekonomia! Ale to nie 
temat dla nas... 

Na początek kilka stów wyjaśnie- 
nia, co mnie przywiodło do Kalifor- 
nii. Otóż my ogrodnicy mamy swo- 
ją międzynarodową organizację, 
która nazywa się Międzynarodowe 
Towarzystwo Nauk Ogrodniczych. 
Towarzystwo zrzesza wszystkich, 
którzy zajmują się badaniami nau- 
kowymi z zakresu ogrodnictwa lub 
badania takie w systematyczny 


sposób popierają. Towarzystwo 
spetnia ogromną rolę w wymianie 
informacji o osiągnięciach nauki o- 
grodniczej. Co roku organizuje ono 


liczne sympozja czyli spotkania 
naukowców pracujących nad roz- 
wiązaniem określonego problemu, 
zaś co 4 lata organizuje wielkie 
kongresy ogrodnicze, na które 
przyjeżdża kilka tysięcy naukow- 
ców z całego Świata. Na kongresie 
jest doskonała okazja do wymiany 
myśli, formuje się tu programy ba- 
dań i nawiązuje cenne znajomości 
z kolegami „po fachu”, o których 
zaraz napiszę. Ostatnie kongresy 
ogrodnicze odbyły się w Warsza- 
wie (1974), w Sydney (1978) w 
Hamburgu (1982), a obecny będzie 
na Universytecie w Davis (Kalitor- 
nia). Teraz już wiecie, co mnie tu 
sprowadziło. 

Znajomości w świecie nauki u- 
możliwiają dalekie podróże. Insty- 
tut Sadownictwa i Kwiaciarstwa w 
Skierniewicach wyłożył znaczną 
sumę na mój przylot LOT-em do 
Nowego Jorku, lecz to tylko część 
kosztów. Dalszą podróż samolo- 
tem i autobusami, hotele, opłaty 
kongresowe trzeba byto opłacić w 
walucje wymienialnej, której w kra- 
ju za dużo nie mamy. W tej sytuacji 
bardzo pomocne okazały się zaży- 
te przyjaźnie z kolegami należący- 
mi do Międzynarodowego Towa- 
rzystwa Ogrodniczego. Koledzy z 
Universytetu w Davis postarali się 
o skromne stypendium dla mnie, 
lecz wystarczające na podróż i u- 





dział w kongresie. W zamian za to 
pomogę Im w badaniach nad upra- 
wą drzew owocowych, bo w jakiejś 
określonej specjalności mam aku- 
rat wrększe doświadczenie niż oni. 
Zostanę tu 3 miesiące, będę mógł 
odwiedzić wielu sadowników i po- 
znać gruntownie tutejsze ogrodnic- 
two. 

Z Warszawy do Nowego Jorku 
leciałem samolotem LOT-u przy- 
jemnie i bez przeszkód (tóż za 
wspaniała obsługa!) Dalej do San 
Francisco i Davis linią amerykań- 
ską TWA, lecz już niestety nie tak 
gładko, bo w stanie Missouri szala- 
ło tornado i trzeba było lądować 
przymusowo w Saint Luis. W sumie 
podróż na miejsce trwała aż dwie 
doby, a jeśli dodać do tego jeszcze 
różnicę czasu (9 godz.) to nic dziw- 
nego, że wysiadtem z samolotu 
nieco oszołomiony. Byta dziewiąta 
wieczorem czasu miejscowego, w 
Polsce 6 rano. Wysiadtem i w pier- 
wszym momencie wydało mi się, 
że jestem w gorącym piecu chle- 
bowym. Mimo późnej pory było 
34?C i wszystko promieniowało mi- 
tym ciepłem! Na lotnisku czekał już 
na mnie dr Scot Jahnson wraz z 
moim kolegą z Polski, który przyle- 
ciał tu wcześniej. Ruszyliśmy sa- 
mochodem do terenowej stacji do- 
świadczalnej, gdzie czekał na mnie 
pokój gościnny. Stacja położona 
80 km od Universytetu w Davis 
znajduje się w centrum sadowni- 
czego regionu. Zostanę tutaj cały 
miesiąc. Wokół stacji sady do- 
świadczalne. Wszystko co matura 
stworzyła: brzoskwinie, morele, śli- 
wy, migdały, pistacje, figi, oliwki, 
czereśnie, orzechy włoskie, persy- 
mony, avokado, mango, cytryny, 
granaty, pomarańcze, grejpfruty, 
mandarynki, winogrona, owoce 
kiwi (= patrz foto), a nawet poczci- 
we jabłonie. Prawdziwa egzotyka 
Ale o tym w następnym odcinku 

AUGUSTYN MIKA 
(15 lipca 1986 r.) 
Fot. autora 


ZIELONA 


3 pz A 
POCZTA 

Zamieszczam kolejną listę Czytelni- 
ków chętnych do wymiany nasion. Wio- 
letta Badura, ul. Katowicka 156 c/56, 
41-705 Ruda Śląska 5, podaruje 10 sa- 
dzonek dalii kaktusowych za jedną Sa- 
dzonkę ananasa lub banana. Rado- 
sław Stoniewski, ui. Dzierżyńskiego 
80 m 42, 26-600 Radom, wymieni sa- 
dzonki pomarańczy, palmy daktylowej, 
mandarynki i rodzynka brazylijskiego w 
zamian za nasiona pomidora skórza- 
stego, orzeszka ziemnego i cebule tuli- 
pana botanicznego. Mirosława Miel- 
nik, Studniska Górne 102, 59-841 Suli- 
ków, wyśle cebulki ciekawych roślin o- 
zdobnych w zamian za sadzonki przy- 
laszczki. Maciej Przebiegda, ul. Sko- 
wronków 7/91, 33-100 Tarnów, odstąpi 
nasiona roślin cytrusowych, rodzynka 
brazylijskiego, papryki, sadzonki ficusa 
i geranium w zamian za nasiona kawy 
orzeszków ziemnych, sadzonki banana 

lub ananasa 
(am) 





Ano — zaglądamy, tak jak 
niedawno zaglądaliśmy do 
gniazd. Do których zresztą 
niebawem znów zajrzymy, 
bo listy dotyczące lęgów, 
wychowu młodych itp. na- 
pływają nadal. 

Ale dziś, dla odmiany, nie- 
co o żerowaniu i towach 
Słowem o tym, czym w klu- 
bowych relacjach zajmujemy 
się zwykle zimą, a co prze- 
cież aktualne jest i w innych 
porach roku. Nie tylko zimą 
korzystają ptaki z pomocy 
ludzkiej, gdy idzie o wyży- 
wienie się, tyle, że teraz, w 
ciepłym okresie roku, jest to 
pomoc zwykle mimowolna. 

Oto przykład, jaki podaje 
Jarostaw Durkin z Pyrzyc: 
„Kos i trznadel żerują »na 
wędkarzach«, tzn. żywią się 
pozostałościami po wędko- 
waniu, Kąskami, które trafia- 
ją się tym ptakom, są rosów- 
ki, pęczak, parzona pszeni- 
ca. Trznadel i kos żerują 
wcześnie rano..." Kos musi 
się natrudzić, by wygrzebać 
spod ściółki odpowiednią 
dla swego żołądka ilość o- 
wych rosówek, czyli 
dżdżownic, a tu — proszę! — 
gotowy posiłek. 

Nasz korespondent zau- 
ważył też, że „,...zięba żeruje 
szczególnie często podczas 
wiatru”. Na zakończenie listu 
pisze „zauważyłem u drozda 
śpiewaka na gnieździe pes- 
tki po owocach wiśni i cze- 
reśni”. Tu kłopot — bo autor 
listu nie napisał wyraźnie, 
czy były one w gnieździe 
przez drozda właśnie zajmo- 
wanym, czy w starej, opusto- 
szałej kolebce tego ptaka. W 
drugim przypadku można by 
sądzić, że jest to ślad po że- 
rowaniu (albo „zabawie”) ja- 
kiegoś innego niż drozd, 
przedstawiciela ptasiego 
rodu. Wiele wskazywałoby 
np. na sójkę, która nieraz 
taszczy zdobycz z daleka, by 
ją zjeść w lesie albo u- 
pchnąć gdzieś w ramach 
czynienia „zapasów ” ot, np. 
do czyjegoś starego gniaz- 
da! 

Nasz wierny, choć anoni- 





mowy czytelnik z woj. wro- 
cławskiego napisał nam, jak 
karmią swe młode dzierzby 
gąsiorki zobaczyłem 
cztery młode dzierzby gą- 
Siorki, które siedziały na 
krzaku róży i były jeszcze 
dokarmiane przez stare pła- 
ki. Ale co najciekawsze w 
tym dokarmianiu — to to, że 
gdy przyleciał stary ptak, 
jedno młode odłączało się 
od tej gromadki i ono tylko 
dostawało pokarm, a reszta 
— co jest dziwne — siedziała 
spokojnie jakby nie widziała 
starego ptaka. Gdy ten przy- 
leciat znowu z pokarmem — 
następny w kolejce młody 
odłączał się od gromadki i 
on był teraz karmiony, a re- 
szła jakby nigdy nic siedzia- 
ta sobie spokojnie. I tak po 
kolei w idealnym porządku 
wszystkie młody otrzymywa- 
ty pokarm..." Niewątpliwie 
taki, nawet dla nas ludzi, 
wzorowy porządek sprawia, 
że więcej piskląt przeżywa, 
bo nie ma takich które „przy 
stole” zawsze byłyby poza 
kolejnością. Jednak — nie za- 
wsze mamy do czynienia z 
takim „wzorowym” zacho- 
waniem się rodzin ptasich... 

Bo oto, co pisze Seba- 
stian Andrzejewski z Kórni- 
ka o zachowaniu perkozów 





dwuczubych. ...Cała rodzi- 
na wypływa na środek jezio- 
ra. Samiec wraz z samicą 
nurkują w poszukiwaniu po- 
żywienia. Wyłaniająca się z 
wody postać matki lub ojca z 
rybą w dziobie wywołuje 
wśród piskląt szał radości. 
Piszczą wtedy i starają się, 
aby pokarm jak najprędzej 
znalazł się w ich żotądkach. 
Pierwszy, który dotrze do ro- 
dziców, otrzymuje tę „nagro- 
dę'. Często zdarza się, że 
przez długi czas karmione 
jest tylko najsilniejsze dziec- 
ko, ponieważ wygrywa 
wszystkie „biegi” po rybę..." 

Skoro znaleźliśmy się nad 
wodą, to sięgnijmy do obse- 
rwacji Piotra Lisa z Woli Za- 
radzyńskiej k/Łodzi. Obse- 
rwacjj nie pochodzącej 
wprawdzie znad wody, ale 
dotyczącej ptaków wodnych. 


„„-.Malując okno zauważyłem 


olbrzymie stado śmieszek. 

Nowe osobniki wciąż nadla- 
tywały i stado liczyło w su- 
mie ok. 80 sztuk. Część z 
nich krążąc oddałała się na 
północ... Zauważyłem, że 
mewy które zboczyły nieco 
ze szlaku krążenia i cofnęły 
się na południe, robiły „stój- 
kę” podobną do stójki pu- 
stułki, i zawracaty... Przeko- 
nałem sie, że owe stójki 





związane byty z chwytaniem 
owadów, za którymi szcze- 
gólnie uganiały się młode 
śmieszki..." 

Na koniec dzisiejszego 
odcinka związanego z żero- 
waniem i obyczajami towie- 
ckimi ptaków — jeszcze sło- 
wo o polowaniu drapieżcy. 
Właściwie w tym fragmencie 
listu Artura Sawickiego ze 
Słupska, który zaraz przyto- 
czymy nie owo polowanie 
jest najważniejsze, lecz nie- 
spodzianka, jaka nastąpiła 
po nim. „...Brat kolegi zaob- 
serwował jastrzębia niosą- 
cego w szponach zdobycz, 
którą na widok człowieka u- 
puścił. Zdobyczą byt ptak, 
lecz brat tego kolegi nie był 
w stanie rozpoznać, jaki to 
gatunek. I nie ma co się dzi- 
wić. Zdobycz była bez gło- 
wy, zupełnie oskubana z 
piór. Na nodze, bo nogi ten 
ptak jeszcze miał, była ob- 
rączka, którą dopiero po 
miesiącu otrzymałem od ko- 
legi. Wystałem od razu wia- 
domość do stacji w Górkach 
Wschodnich. No i otrzyma- 
tem „wiadomość powrotną". 
Okazało się, że nie był to ża- 
den dziki ptak, lecz gołąb 
pocztowy, zaobrączkowany 
obrączką hodowlaną..." Ot, 
mała ornitologiczna przygo- 
da, jaka trafić może się każ- 
demu. Ale większe szanse 
jej przeżycia mają ci, co stale 
śledzą ptasie obyczaje. 

Choćby te żerowiskowe i 
łowieckie. Podpatrujcie więc 
ptasie polowania i krzątani- 
nę ptaków w poszukiwaniu 
pokarmu; zaglądajcie do 
ptasich stołówek — przez 
cały rok jako obserwatorzy, 
a zimą też — jako... zaopa- 
trzeniowcy. Zwłaszcza o tej 
ostatniej naszej roli powinni- 
śmy już teraz, na progu je- 
sieni pamiętać, gromadząc 
zapasy karmy. Co też jest 
zgodne z ogłoszonym nie- 
dawno wrześniowym zada- 
niem. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. autora 


Ciekawe sprawy 


JESZCZE W 1952 r. istniały w Holan- 
dii 1064 doskonale funkcjonujące wiat- 
raki, służące do przepompowywania 
wody. 


— Nie widzieli panowie mojego jamnika? 







Autorem mego portretu jest 
Artur Górny, którego zapisuję 
do Rzepklubu. 


JUŻ PO DWU latach życia wieloryb płe- 
twal błękitny osiąga długość ok. 20 m i 
wagę ok. 120 ton. Jest to największy żyjący 
obecnie na świecie ssak — dorosłe osobni- 
ki osiągają długość trzydziestu trzech me- 
trów i,wagę stu trzydziestu pięciu ton 





ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
Nr 3 MGiE w Bytomiu, 
*. ul. B. Bieruta 120, tel. 81-24-25 


ogłasza zapisy 
dla absolwentów szkół podstawowych na rok szkolny 1986/87 do Zasadni- 
czej Szkoły Górniczej KWK „Dymitrow” im. J. Psoty o specjalnościach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 

— elektromonter górnictwa podziemnego. 

Warunki przyjęcia: 

1. Ukończony 15 rok, a nie przekroczony 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej, 

3. Złożenie podania, umowy zawartej z kopalnią oraz świadectwa szkolnego 
po zakończeniu roku szkolnego. 

4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez lekarza szkolnego. 3 

Prowadzimy również dwuletnią Szkołę Przysposabiającą do zawodu o 
specjalności „górnik kopalni węgla kamiennego”. Warunkiem przyjęcia jest 
ukończony 16 rok życia, a nie przekroczony 18 rok oraz ukończona co naj- 
mniej 6 klasa szkoły podstawowej 
Kopalnia prowadząca Zasadniczą Szkołę Górniczą i Szkołę Przysposabia- 
jącą do zawodu zapewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokości: 

w kl. I =*3.500,- zł + 50 proc. premii 

w kl. Il — 4.300.- zł + 50 proc. premii 

w kl. Ill — 7.000,- zł + 50 proc. premii 

dodatek adaptacyjny w wysokości 700 zł na zajęciach pod ziemią i 500,- 
zł na powierzchni. 

Uczniowie korzystający z zakwaterowania w internacie otrzymują dodat- 
kowo 30 procent premii na wydatki osobiste. Ponadto uczniowie miejscowi 
otrzymują ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie. 

2. Codzienny posiłek regeneracyjny (drugie śniadanie) dla wszystkich ucz- 

——niów bezpłatnie. r 

3. Bezpłatne umundurowanie: młodzieżowe ubranie, kurtkę ortalionową, 
koszulę, spodnie, krawat, beret, półbuty. 

4. Bezpłatne wyposażenie w komplet podręczników, zeszytów i przyborów 
„ szkolnych. 

5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom zamiejscowym w internacie. 

6. Wczasy śródroczne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej zapewniamy naukę w 3-let- 
nim Technikum Górniczym dla Pracujących, które istnieje w tutejszej szko- 
le. 


Zamieszczone óbok żarty ry- 
sunkowe wyszperali. Kasia Dere- 


(K-43) 


Kasię i Filipa zapisuję do Rzepklu- 


bu 


wicz, Filip Burak (rysował) i An- 
drzej Owczarek — cztonek klubu 


RZEPKLUB 


UŚMIECH 
NUMERU 


JEDEN Z MŁODSZYCH Mądralów molestuje mamę: 

— Mamo, kup mi encyklopedię, potrzebuję do szkoły! 

A jego najmłodsza siostra: 

— Nie kupuj mu, mamo! Do szkoły może chodzić na piechotę, 
nie ma daleko! 5 

* 

— TATO, jaka jest różnica między armatą a karabinem maszy- 
nowym? 

— No, jakby ci tu powiedzięć? Armata strzela tak, jakbym mówił 
ja, a karabin maszynowy *- jakby mówiła mama... 





popełnił być może tylko ten jeden jedyny, ostatni błąd w życiu. Na ogół 
jednak Mississauga nie jest rzeką specjalnie niebezpieczną. Wszystkie 
trudne miejsca można omihąć przenosząc łódź brzegiem. My płyniemy 
po bystrzach tylko dla uciechy. Mokniemy do szpiku kości, a czasem 
musimy nawet stawać po pas w wodzie, aby móc cało wylądować. Tym 
wszystkim człowiek przestaje się przejmować, bo staje się to jednym ze 
składników gry. I ty, mój przyjacielu, zdążyłeś już tak się przyzwyczaić 
do trudów, że wygoda wydaje ci się chwilami grzechem. Powiadasz, że 
przed każdym bystrzem coś cię ściska w dołku? Być może, ale w naj- 
gorszym odmęcie wrzeszczysz tak samo radośnie jak wszyscy. Między 
bystrzami rzeka płynie spokojnie, gdzieniegdzie jest gładka i głęboka, 
czasem znów tak płytka, że unieść może tylko naładowane canoe, a, i to 
z trudem. Trzeba wtedy wejść»do wody i prowadzić łódź za sobą jak 
konia. 

Łosi już nić widać, pełno za to jeleni. Widujemy nieraz całe stada. 
Stoją w płytkich miejscach i zabawnie wykręcają szyję, żeby nas lepiej 
widzieć. Czasem się zdarza, że czekają, aż canoe podpłyną tuż-tuż, a 
dopiero potem uciekają do puszczy w głośnych podskokach. Pewnego 
miodego jelonka wyratowaliśmy nawet z nie byle jakiej opresji. Leżał 
zmordowany w płytkiej wodzie, a w nadbrzeżnych krzakach czaił się 
wilk. Związaliśmy jelonka, przywieźli w bezpieczne miejsce i puścili wol- 
no. Wilki często gonią jelenia do rzeki, później jeden z nich przeprawia 


Z 
się i czeka aż ofiara podpłynie i wyląduje w jego pazurach. Później widzi- 
my jeszcze wilki dwukrotnie. Jeden ucieka przed nami wpław, drugiego 
zaskakujemy przy wodopiciu. Zanim zwierz dostrzeże naszą obecność, 
zdążymy zauważyć, że wilk pije nie tak jak jego brat, pies, to znaczy 
chtepcząc, tylko tak jak koń — ciągnąc wodę spokojnie za pomocą ssa- 
nia. Ucieka długimi podskokami, o wiele dłuższymi niż jeleń; jeleń ska- 
cze wyżej, za to wilk skacze dalej. Jest to jedna z przyczyn, dla których 
wilk dogania jelenia. Pozostałe to wytrwałość i dość wysoki poziom 
inteligencji. Pod tym względem przypomina zresztą psa. Cóż to, nie zga- 
dzasz się? Uważasz wilki za tajdaków i tchórzy? Mów ciszej, bo chłopcy 
mogą usłyszeć, a oni są zupełnie odmiennego zdania. 

Widzisz, dla nich wilk jest po prostu towcą, takim samym jak oni. Tylko 
ludzie zupełnie nie znający wilków albo też panicznie iękliwi mogą nie- 
nawidzić wilków. Co zaś dotyczy tchórzostwa, to czyś nigdy nie styszat, 
jak jakiś przerażony facet opowiada o swoich przejściach? Jak to gonito 
go tuzin wilków, przed którymi musiał schronić się na drzewie? Tymcza- 
sem z zeznań naocznych świadków wynika, że biedaka gonił zaledwie 
jeden wilk. Zgadzam się, wilki tępią jelenie, ale przecież to samo czynią 
sportsmani. Nawet ja, który nie jestem sportsmanem, tylko zwykłym 
myśliwcem, zabijam dość często jelenie. Muszę jednak powiedzieć na 
swoje i wilków usprawiedliwienie: nie przynosimy mięsa ani trofeów do 
domu, tylko spożywamy swoje ofiary. Najgtośniej o tym, że wilki mordują 


„piękne stworzenia”, krzyczą ci, którzy chcieliby sami mordować jele- 
nie. Czytałem, że kiedyś w ciągu jednego tylko sezonu łowieckiego zabi- 
to dla sportu siedemdziesiąt tysięcy „pięknych stworzeń”. Owszem, wilk 
wyrządza szkody w zwierzostanie puszczy i porywa chętnie zwierzęta 
domowe, zabijaj go więc, jeśli tak ci się podoba i jeśli potrafisz, ale nie 
złtorzecz mu niestusznie. Jak wszystkie inne żywe stworzenia posiada 
swoje miejsce we wszechświecie. Czyś się nigdy nie zamyślił nad tym 
zjawiskiem, że gdy biaty człowiek przyszedł tutaj, zarówno jeleniom jak 
wilkom powodzito się nadzwyczajnie? Równowaga byta doskonale ut- 
rzymana. Wiem, musimy zabijać wilki; ja już zresztą przypadającą na 
mnie część zabiłem. Ale nie należy wilka potępiać za to, że posłuszny 
jest swojemu instynktowi, podobnie jak nie należy potępiać bobra za 
ścinanie drzew lub wieloryba za połykanie sardynek. Człowiek nie ma 
prawa potępiać metod Natury, gdy sam dzięki niewiaściwym metodom 
uprawy roli zamienia ogromne obszary żyznej ziemi w pustynię, a przez 
zbrodniczą nieostrożność spala setki tysięcy kilometrów kwadratowych 
najlepszych lasów północnoamerykańskich. 

No i cóż? Nie wierzysz w gruncie rzeczy w to, że wilk i pies są tak 
blisko spokrewnione? A czy nie wiesz, że stynny pies policyjny, chyba 
najinteligentniejszy ze swojego rodzaju, jest właściwie oswojonym wil- 
kiem europejskim? 
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Początkowo jest bardzo małeńka, ale nie bój się — sam uznasz ją 
wkrótce za dostatecznie wielką. A więc widzisz, żeśmy się tutaj jednak 
dostali, zgodnie z planem, w ciągu półtora dnia. Zupełnie nieźle, przyz- 
naje nawet Dougal, chociaż, gdybyśmy wstawali wcześniej, bylibyśmy 
tutaj już od dawna. Podróż była bardzo miła, prawda? Niemal zabawka, 
czy nie tak? Teraz dopiero zaczyna się prawdziwa, poważna robota. Po 
obiedzie pokonywamy — na początek — kilka niewielkich wodospadzi- 
ków. Niewiele ich jest, bo Rzeka jest jeszcze młoda. Gdy dorośnie, 


ZYSTEGO 
REOCZYĆ DO MIESZKAJ 


pokaże, co umie. U stóp jednego z tych wodospadzików spotykamy gru- 
pę zdrowych, atletycznie zbudowanych ludzi — to leśna straż pożarna. 
Cenimy bardzo ich odwagę i znaczenie dla puszczy, mamy im jednak za 
złe pewną drobnostkę: używają masta! 

Przebywamy kilka małych jezior i tę noc spędzamy już nad brzegiem 
właściwej Rzeki. Przez całą noc, kiedykolwiek budzimy się, styszymy 
nieustający, daleki, przygłuszony ryk. Nasza pierwsza biata woda leży 
tuż przed nami, chowając dla nas wszelkie możliwe niespodzianki. Na- 
zajutrz rano stajemy przy spienionej wodzie. Wyładowujemy część pa- 
kunków, bo canoe popłyną lżej obciążone; sporo bagażu wypadnie 
przenieść lądem. Pozostawiamy w canoe tylko te rzeczy, które nie boją 
się wilgoci. Czeka nas dość ciężka przeprawa i niewątpliwie zaczerpnie- 
my trochę wody. Wypływamy na środek rzeczki, kierujemy canoe pod 
właściwym kątem i suniemy naprzód. Canoce wydają się skakać do przo- 
du; w mgnieniu oka znajdujemy się w samym odmęcie. Wielkie grzywa- 
cze, z których każdy mógłby połknąć wątłą tódeczkę, przebiegają tuż 
obok, o wyciągnięcie ręki. Jeden z nich uderza w dziób i od razu dosta- 
jemy potężną falą w twarz. Przemoczyto do skóry i oślepiło na chwilę. 
Przy samej burcie stoi ściana wodna, która nie wiadomo dlaczego ryczy 
jak wściekta. Pod nią biegnie tunel wykopany w wodizie, którym mkniemy 
jak szaleńcy. Jeszcze parę skoków i jesteśmy na prowierzchni matego, 
spokojnego jeziorka, bezpieczni, przemoczeni i podinieceni. Zaczerpnę- 


18 IX 1814 r. — w Wiedniu 
rozpocząt się kongres, który 
trwał do 9 VI 1815 r. i jest zna- 
ny jako Kongres Wiedeński. 
Dokonano na nim nowego po- 
działu terytorialnego Europy 
po zwycięstwie nad Napoleo- 
nem. Dokonano też nowego, 
czwartego rozbioru Polski; po- 
wstało Królestwo Polskie 
(Kongresowe) połączone unią 
z Cesarstwem Rosyjskim. Po- 
stanowienia Kongresu prze- 
szły do historii pod nazwą 
„Świętego Przymierza”. Sam 
zaś Kongres znany jest jako 
„tańczący Kongres", gdyż to- 
warzyszyły mu nieustanne 
bale 

Ponadto: 

19 IX 1904 r. — urodził się 
Paweł Finder — chemik z wy. 
kształcenia, działacz ruchu ro- 
botniczego. Początkowo dzia: 
tał w Austrii i Francji, a później 
w Komunistycznej Partii Pol- 
ski: 5 lat spędził w więzieniu 
Był jednym z twórców PPR. A- 
resztowany w 1943 r. przez 
Niemców został uwięziony na 
Pawiaku a następnie rozstrze- 
lany. 


2 RĄ0-:. 
awno nieda WN... 


Co się wydarzyło 18 i 19 września 






18 IX 1919 r. — urodził się 
Janek Krasicki, współtwórca 
Związku Walki Młodych. Zginął 
podczas próby ucieczki z are- 
sztu gestapo w 1943 r. 

18 1X 1939 r. — zmarł tragicz- 
nie Witkacy, czyli Stanisław lg- 
nacy Witkiewicz, pisarz („Mat- 
ka", „Szewcy”) i malarz (styn- 
ne portrety). 

18 1X 1944 r. — | Polska Sa- 
modzielna Brygada Spado- 
chronowa wylądowała pod 
Arnhem w Holandii uczestni- 
cząc w słynnym desancie po 
wietrznym wojsk  Sojuszni- 
czych na tyłach wojsk nie- 
mieckich. (Film „O jeden most 
za daleko”) 

19 IX 1939 r. — upadek os- 
tatnich punktów oporu na Kę- 
pie Oksywskiej. 

18 IX 1973 r. — przyjęto do 
ONZ dwa państwa niemieckie 
NRD i RFN 


Cytat na dziś i jutro: 
Karą kłamcy nie jest 
to, że mu nikt nie wierzy, 
lecz to, że sam nie potrafi 
nikomu wierzyć. 
Georg Bernard Shaw 
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liśmy sporo wody, ale opłaciło się pod każdym względem: oszczędzili- 
śmy sobie dźwigania canoe i paczek brzegiem, no i przeżyliśmy nie lada 
emocję. Przybijamy do brzegu, przenosimy resztę rzeczy, tadujemy i pły- 
niemy dalej, szczęśliwi, wzbogaceni o nowe uczucie — zaufanie do wias- 
nych sił. Teraz już chciwie wyglądamy nowych emocji. A będzie ich 
mnóstwo. 

Rzeczka przybiera na objętości i mocy. Jedno bystrze następuje szyb- 
ko po drugim. Większość pokonywamy z pełnym ładunkiem, niektóre ze 
zmniejszonym, jak za pierwszym razem, do potowy; cieszymy się z każ- 
dej zaoszczędzonej przeprawy lądowej. Niektóre bystrza zaczynają się 
upodabniać do wodospadów, inne są tak usiane kamieniami, że nie ma 
mowy o ich przebyciu. Jedna katarakta jest specjalnie malownicza; 
biegnie szeregiem nagłych uskoków, które doprawdy warto podziwiać z 
brzegu. Miejsce to znane jest pod nazwą Bramy Piekielnej. Spływanie 
obciążonymi canoe stanowitoby zbyt wielkie ryzyko, płyniemy więc w 
pustych łodziah. Pożytku z tego nie ma żadnego prawie, ale płyniemy ze 
względu na emocję. Tutaj, mój kochany, zostawimy cię na brzegu. Widok 
canoe, miotanego przez pędzącą wodę i kierowanego wiostem zręczne- 
go wioślarza w miejscach na pozór niedostępnych dla żywej istoty, 
będzie widowiskiem, którego nigdy nie zapomnisz. Pamiętaj, że tutaj 
właśnie utopił się przed paru laty stary, doświadczony traper, który 

Dokończenie na str. 7 












